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Nauka rozumu i jedności.
P rzy p a tru jąc  się dem onstracji  w 

Limanowej 16. maja b. r., postanow i­
łem napisać tych k i lka  uwag. Demon­
s tra c ja  była nap raw dę  potężna, im­
ponująca, p rzy  udziale kilku 1\sięcy 
chłopów z Limanowskiego, M akow­
skiego, Rocheńfekiepo, Nowotarskiego, 
Sądeckiego, Tarnowskiego, ba nawet 
z Krakowskiego. Trzeba to stwierdzić, 
żeiwówdBas, gdy p Witos bywał pre- 
(mjerem, a  p. K iern ik  ministrom, nic 
potrafili oni zgromadzić takiej m asy 
ludu n a  demonstracje, ^ ż  teraz  wi­
dać, że rzesza ludowa rzeczywiście 
się budzi i nie żałuje trudu ani w y­
datków, aby okazać swoją siłę.

Kto to sprawił, komu to trzeba  za­
wdzięczać?.

Sprawił to jedynie Mariszałek Pił­
sudski, tylko jemu trzeba to zawdzię- 
czyć. Teraz dopiero nareszcie  rzesza 
chłopska zaczyna budzić się i rozu­
mieć, że trzeba  samemu się trudzić, 
ponosić ofiary, organizować się : tw o­
rzyć siłę zdolną do walk i by t ludu, 
a nie opuszczać się na żadnych opie­
kunów ani dobrodziejów.

Nabożeństwo na rynku  przy  koście­
le odprawił sędziwy ks. prałat Ła­
zarski, on też osobiście poświęcił zie­
lony sztandar Stronnictwa Ludowego. 
Ten sam to ks. Łazarsk i, k tó ry  przez 
całe życie zwalczał nie tylko s tro n ­
nictw^, ludowe ale wszelki objaw sa­
modzielnej myśli chłopskiej, przy 
wszelkich wyborach i innych o k a ­
zjach. Skąd- więc ta  nagła  zmiana u 
s ta ruszka , dumnego prała ta-arysto- 
k ra ty ?  Napewue jest to także skutek  
rządów Marszałka Piłsudskiego. Ks. 
p ra ła t  Łazarski, podobnie jak  inni dy ­
gnitarze  rzymscy, nie jest  zadowolo­
ny  z nakazów  M arszałka, że Po lska  
powinna być na b i er wszem miejscu 
wysiłków narodu polskiego, że wszel­
kie inne sprawy, naw et i rzym skie, 
muszą pierwszeństwo oddać Polsce. A- 
le to doskonale, że i ks. Łazarsk i  
przez fak t  z ld. m aja  przyznał się, 
iż sam nie da rady, że musi szukać 
pomocy u ludowców i socjalistów, 
k tó rzy  jako część centrolewu w de­
m onstrac ji  16. b. m. uczestniczyli. 
„W iększa jes t  w niebie radość z je ­

dnego nawróconego grzesznika niż z 
99 spraw iedliw ych1'. Skoro silu ludu 
będzie jeszcze większa, to nawet i 
kardynałowie przystaną do centrole­
wu. Inna kw estja , czyby to było dla 
centrolewu zdrowe...

Dla Rządu ta dem onstrac ja  ks. p ra ­
łata Łazarskiego z Limanowej po­
winna być w skazówką, jak ie  kręgi 
zat.aaza polityka  rzymska.,.

Ale najw ażniejszem  wydarzeniem  w 
lej dem onstracji była obecność posła 
M aksymiliana M alinowskiego prezesa 
Kongresu 'Stronnictwa Ludowego, za- 
ran ia rza  przywódcy wyzwoleńców, tu ­
dzież przyjazd posłów Roga i L ange­
ra, także  wyzwoleńców. Przyjechali 
z W arszaw y aż do Limanowej, aby a- 
systować pp. Witosowi i Kiernikowi. 
Kto czytał Wyzwolenie i P iasta  w 
latach 1922, 1923 i aż do r. 1926 i 
pamięta, jak  Wyzwolenie przezywało 
pp. W itosa i K iernika, a kto ieb te ­
raz widział w demonstracji jadących 
w braterskiej przyjaźni na jednym  
wozie, ten musi teraźniejszą ich zgodę 
nazywać cudem. A kto ich do tej 
zgody doprowadził, k to  dopomógł is­
totnie do zjednoczenia się wodzow i 
s tronnictw? W szak  ty lko  i jedynie 
M arszałek Piłsudski. To muszą p rzy ­
znać naw et i Witos i Malinowski i 
Putek . Gdyby dziś M arszałek ustąpił, 
to zaraz ju tro  by się ci spólniey po­
gryźli między sobą. Ale jak  ich M ar­
szałek tak  przez k i lka  lat  w jedno­
ści potrzym a, to się zżyją i pozostaną 
w jedności.

Podobnie jak  pp. Witos i K iernik 
gryźli się z Malinowskim i Rogiem, 
w powietwc limanowskim żarli się  nie­
ustannie Ma maki z Gawronami, czy 
Gawrony z M amakami — piastowcy 
z wyzwoleńcami. A teraz  na  wiecu 
w Limanowej... Mamak przewodniczył, 
a Gawron sekretarzow ał. Tak i ich do 
zgody doprowadził Marszalek Piłsud­
ski.

Zjednoczenie chłopów, załagodzenie 
w alk  między przywódcami, to isto­
tnie w ielka i zbawienna rzecz. Kryzys 
minie, a zgoda może i powinna pozo­
stać. Dlatego zamiast złorzeczyć M ar­
szałkowi, powinni go wszyscy chłopi

błogosławić za to, że nauczył ich po­
trzeby jedności, org*mi-zaeji i poświę­
cenia dla spraw y ludowej.

Antoni Król.

Kartel naftowy 
rujnuje ludność i Państwo.
R afinerja  nafty  w Krośnie pozo­

sta je  dotychczas nieezynnafJOkoło 300 
robotników i k ilkunas tu  urzędników, 
k tó rzy  tam  przez długie la ta  zara­
biali na  u trzym anie  swoich rodzin, 
pozostaje bez pracy. Skarb  Państw a, 
powiat i gmina trą&ą corocznie k i l ­
k a  miljonów podatków, k tó re  czynna 
raf iner ja  płaciła.

Ale bajeczny in teres na tej bezczyn­
ności robią spekulanci wiedeńscy pp. 
Suchestow i spółka, jako dzierżaw ­
cy tej rafinerji. „Za stanie" pobierają1 
od syndyka tu  czyli ka rte lu  nafto ­
wego ośm tysięcy dolarów miesięcznie, 
czyli 96 tysięcy dolarów rocznie, to: 
znaczy p raw ie  miljon zł. Za k ilka  
lat zarobili ci dzierżawcy tyle, że t e ­
raz kupili już cały ten objek t na  
włąsność. Z akraw a  to na bajkę, a je ­
dnak  jest to fak tem  prawdziwym. Ro­
botnicy stracili  przez te la ta  k i lk a ­
naście miljonów zł. zarobków, ska rb  
państw owy strac ił  k i lka  miljonów po­
datków, a Suchestow -i sp. zbogacili 
się o k i lka  miljonów złotych.

R afinerja  w sąsiedniem Jaśle po­
biera z ka rte lu  naftowego 12 tysięcy  
doi., a  ra f in e ry jk a  w Iwoniczu (by­
łego m inistra-p iastow ca inż. Szydło­
wskiego) trzy tysiące doi. m iesięcz­
nie, za stanie, czyli za i t l  ż e^se lk i  
robotników straciły  razem  k ilkadzie­
sią t .miljonów zł. zarobku, a sk a rb  
pańs tw a i gmin k ilkanaście  milj. zł, 
podatków!

Do tak ie j oto niesłychanej „gospo­
dark i"  pomaga państw ow a raf inerja  
„Pohnin“ jako członek kartelu naf­
towego, taki;  oto k a r te l  naftowy to ­
leru je  Rząd, zamiast go rozbić przez 
wystąpienie „Polminu". Dlatego lu ­
dność płaci za naftę , świece parafi-* 
nowe, benzynę i oleje naftowe tak  
drogo, aby spekulanci karte low i za- 
ra-biali miljony zł. za stanie...
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Czyż można się dziwić, że ludność 
pa trząca  własnymi oczyma codziennie 
na  tak ie  dowody zapychania  miljona- 
mi złotychkieszeni spekulantów , w 
czasie kryzysu , bezrobocia i nędzy, 
przek lina  tak ą  gospodarkę i żąda 
zmiany? Przecie takie  dochody wręcz 
'niemoralne i gorszące, pozbawianie 
robotników chleba, a sk a rb u  pańs tw a  
podatków, powinien Rząd skonfisko­
wać, a sprawców zam knąć do k ry m i­
nału.

—o—
Czy to prawda? , ,Robotnik“ z ń. 

V. 1932 r. podał, że do Rady Nadzor­
czej „Polminu" należą wice-minister 
JastrzębsKl, generał Litwinowiez, p. 
P ię tak  z Prezydjum  Rady Ministrów, 
p. Sokołowski z Min. Przem ysłu  i 
Handlu, p. F ry d b e rg  z departam en tu  
(wydziału) górn ictw a tegoż ministe- 
r jum, p. K rachelsk i z D yrekcji Mo­
nopolu Spirytusowego i jeszcze trzech 
panów i że ci pp. członkowie Rady 
otrzym ali za fa tygę  po zł. 10.000, po­
mimo, że „Polrnin" zysku za ubiegły 
rok nie dał.

Po prostu, trudno uwierzyć, aby 
Rząd pozwalał na  tak ie  p rezen ty  z 
funduszów państw ow ych w tak  s t r a ­
sznie k ry tycznym  czasie.

Powiatowy komendant P. P.
Co może zdziałać dobry urzędnik , 

na  to dam  dowód z powiatu stryjskie- 
go.

Powiat nasz był aż do r. 1926 tw ier­
dzą terorystów , kom unistycznych sel- 
robów i ha jdam ackich  sabotarzystów. 
W r. 1922 podpalania  i zabójstwa 
na tle pólitycznem  bywały na  po­
rządku dziennym. W r. 1926 doszło 
aż do krw aw ego napadu gromady ko­
m unis tycznej na Starostwo w Stryju. 
Odbijało się to bardzo boleśnie i na 
niew innych chłopach ruskich, gdyż 
władze urządzały  różne w ypraw y k a r ­
ne d la  wyśledzenia sprawców. Za to 
ludność ru sk a  czyli u k ra iń sk a  uw aża­
ła  policję państw ow ą za swego wroga.

To w szystko minęło. Teraz powiat 
s t ry jsk i  jest  spokojny, a policja p a ń ­
stwowa mile widziana jako stróż bez­
pieczeństwa publicznego. A w antury  
liajdam acko-selrobskie w r. 1930 i e k ­
spedycje  ka rne  nasz powiat zupełnie 
ominęły. A zmiana ta  nas tąp iła  od 
chwili jak  kom endantem  powiatowym 
policji państw owej został Komisarz 
W nękiewicz. Energiczuem, ale w y­
rozumiałem i tak tow nem  postępow a­
niem  potrafił  on gruntow nie popraw ić 
stosunek  między policją a ludnością. 
Zabezpieczeni przed tero rystam i chło­
pi ruscy chętnie pomogli policji w y­
kryć  i usunąć agentów selrobowych 
i sabotarzystów. Gdyby wszędzie tak  
umiejętnie, energicznie ale ta k to w ­
nie i wyrozumiale komendanci po­
licji urzędowali jako  Komisarz W nę­
kiewicz wr S tryju, toby się wszędzie 
rychło tak  uspokoiło jak  u nas. Za 
ta k ą  pracę, uwieńczoną dobrym  s k u t ­
kiem należy się p. W nękiewiczowi po­
dziękowanie. Ukrainiec ze Stryja.

Niedziela, dnia 29 maja 1932 r.

Rocznica Związku Strzeleckiego
Dnia 5. m aja  b. r. obchodził Zwią­

zek Strzelecki im. M arszałka Józefa. 
Piłsudskiego w Moszczenicy pow. Gor­
lice rocznicę swego założenia. — P ię ­
kn a  pogoda sprzy ja ła  uroczystości. 
M uzyka w ie jska  z Łużny, k tó ra  z 
wójtem  Józefem Dyndą p rzybyła  na 
tę  uroczystość, p rzygryw ała  w7 czasie 
zawodów- lekkoatle tycznych  na  bo­
isku gimnastyeznem  Domu Ludowego. 
Na szczególną wzm iankę zasługują 
pokazy wałki boksu, czyli p ięściarstw a 
którego kolebką na teren ie  tut. po- 
wiatu s ta ła  się Moszczenica, co z du­
mą należy podkreślić. — Po połu­
dniu odbyła się w szkole s ta ran iem  
Związku, a p rzedew szystk iem  s ta r a ­
niem refe ren tk i  wrychowrania  obyw a­
telskiego p. Godekówny Stanisławy, 
nauczycielki w Moszczenicy, uroczy­
sta  A kadem ja  Strzelca. Sekre ta rz  
Związku Strzeleckiego p. W aląg  Ma- 
r jan  akadem ik we wstępnem  przem ó­
wieniu nakreślił  dzieje Związku S trze­
leckiego od chwili jego założenia 
przez M arszałka Józefa  Piłsudskiego, 
ideologje Związku — jego cel i k ie ­
runek. — Mówca zaznaczył, że Zwdą- 
zek przysposabia  swych członków7 na 
dzielnych żołnierzy i wychowuje ich 
rówmocześnie na uświadomionych n a ­
rodowo obywmteli, nie mniej pracuje  
nad przysposobieniem rolniczem 
swych członków7, gdyż rolnictwo jest 
podstaw7ą dobrobytu całego społeczeń­
stwa. — N astępnie mówca wykazał, 
że żadna inna organizacja nie s taw ia  
sobie tak  p ięknych  celów i nie rea l i ­
zuje ich w stopniu, co Zw iązek S trze­
lecki i d latego Związek Strzelecki 
winien s tać  się uniw ersalnym  i do­
trzeć do najdalszych  gmin polskich.

P rogram  A kadem ji wypełniły śpie­
wy i deklam acje , poczem odegrana zo­
s ta ła  sz tuka  St. Bakali „Więzień Mag­
deburga" . — Strzeley-amatorzy wy­
wiązali się dobrze ze sw ych ról, fo 
też publiczność obdarzyła ich swojem 
uznaniem, a przedew szystk iem  oby- 
teli G odka E., Gajewskiego, W aląga  
M., M ruka i innych.

Uroczystość zaszczycili swą obec­
nością pp. S tarosta  dr. Czuszkiewicz, 
inż. Kowalski jako  prezes pow. Za­
rządu  Z. S., in spek to r  szkolny Ste- 
ranka , Kap. Kubioz, kand. notar. G a­
jew ski Ludwik s e k re ta rz  pow. Zarzą­
du Związku Strzeleckiego, inspek tor  
samorządu Mikołajczyk, pow. ref. 
‘wychów, ob. Związku Strzeleckiego 
W ójcik A. nauczyciel z Gorlic, ko­
m endan t Związku Strzeleckiego w 
Gorlicach, M arynowski kierownik 
szkoły przem ysłowej z Gorlic, A ugu­
styn  kier. szkoły w Gliniku m arjam- 
polskim, B ra tasz  kier. szkoły ze 
Mszanki, W ysowski nauczyciel i inni.

Sekretarz .

P ro s im y  

o nowych prenumeratorów!
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5 0  miljonów dolarów.
Obliczono, że w Polsce jest w  tym  

czasie około 118 miljonów7 dolarów a- 
m erykańsk ich . 68 miljonów doi. jest 
umieszczonych w różnych kasach i 
bankach  jako  w kładki oszczędnościo­
we i te są rozpożyczane między ludź­
mi, na  przemysł, handel i w7ogóle po 
trzeby  gospodarcze. Te dolary są po­
mocne w7 gospodarstw ie śpoleeznem, 
a właściciele tych dolarów7 m ają  p ro ­
cent czyli dochód. Ale resz ta  to jest  
około 50 miljonów dolarów pozostaje 
w  ukryciu, w7 pończochach i kasach 
domowych, gdzie mogą ulec k radz ie ­
ży, pożarom, zniszczeniu. Te dolary 
właścicielom nie przynoszą pożytku, a 
P aństw u  i społeczeństwu u trudn ia ją  
walkę przeciw kryzysów7! gospodar­
czemu, bo uszczuplają "tak dokuczli­
wy brak  k redytu  z powodu gotówki 
pieniężnej. Wieści o potanieniu dola­
ra  w Ameryce wypłoszyły ze schowr- 
ków7 około dw7a miljony dok, ale 48 
milj. pozostaje nadal w ukryciu , więc 
są rozważania w7 toku, jak b y  je w y­
straszyć. Ponieważ w Am eryce dzie­
ją  się rzeczy nieprawdopodobne, a de­
ficyt budżetowy państw a gwałtow7- 
nie dalej w7zrasta, przeto  dolar s ta ję  
się mniej pewmyrn co do wartości. 
Dlatego i w Polsce zaczynają w\a- 
luciarze zamieniać dolary na frank i 
szwajcarskie.

Agenci pruscy znowu burzą.
Zam ieszkując od pradziadów w pow7. 

Skałackim, znam dobrze naród rusk i 
czyli ukraińsk i,  i szczerze się cioszę 
ich dążeniem  do utworzenia własnego 
państw a ukraińskiego. Leży to w in ­
teresie Polski, aby powstało potężne 
państw o ukra ińsk ie , zdolne do po­
wstrzym ania  naporu  rosyjskiego. Ro­
zumieją to inteligenci ukraińscy, a 
jednak  wielka ich część, osobliwie ci 
z Uuda, zioną nienawiścią przeciw 
Polsce i przeciw M arszalkowi P i łsud ­
skiemu, chociaż on atam anow i ukra.- 
ińskiemu Petlurze w r. 1920 pomagał 
oswobodzić U krainę i z pomocą aż 
do Kijowa Spieszył.

Powszechnie mówią' i piszą, że wie­
lu działaczy uudowskich pobiera pła­
cę z Beri i ma i że Berlin nakazu je  im 
podburzać przeciw Polsce. Zewmętrz- 
ne oznaki świadczą za tern. Ile razy 
stosunki między Polską  a Niemcami 
są bardziej zaognione, to zaraz można 
lo rozpoznać po wzmożonych aw an tu ­
rach  różnych hajdam aków . I te raz  
właśnie wzmogły się znowu różne n a ­
pady, sabotaże, m ordestw a, dlatego, że 
H itler  przygotow uje wojnę i potrzebą 
mu dywersji  n a  ty łach  arm ji polskiej. 
S tw ierdzam  jednak , że o lbrzym ia w ię­
kszość narodu ukra ińsk iego  trzym a 
się zdała od wszelkich aw antur. W iel­
ką zasługę ma w7 tem biskup stanisła­
w ow ski ks. Chomyszyn, k tó ry  publicz­
nie i śmiało głosi, że U kraina  może 
pow stać i powstanie, ale w zgodzie 
z Polską, p rzy  pomocy Polski, a nie
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przemw Polsce, bo naraz  wojować na 
dwie strony, przeciw Rosji i przeciw 
Polsce nowe państw o ukra iń sk ie  nie 
da rady. P raw ie cały obszar Ukrainy 
jes t  w zaborze Rosji i Rosja będzie 
się całą siłą sprzeciwiać powstaniu 
wolnej Ukrainy. Polski to praw ie nie 
dotyczy. Chłopi ruscy to rozumieją 
i dlatego popierają  p racę  ks. b isk u ­
pa Chomyszyna — MetropoliCa ks 
Szeptycki we Lwowie zajm uje p rze ­
ciw ni stanowisko, ale Ukraińcy wie­
dzą, że metropolita, Szeptycki był Po­
lakiem, a jezuici przerobili go na R u­
sina, aby naw racał prawosławnych dla, 
Rzymu. Ks. m etropolita  pracuje  dla 
papieża, a nie dla Ukrainy, ani nie 
dla Polski.

Kresowiec.

Kto nie kocha.
Kto nie kocha swej Ojczyzny,
Kto się w,st\dzi ran  i blizny,

Ody mu zada wróg...
Kto Ojczyzny chce za tra ty ,
Ton nie godzien wejść do chaty  

Za ojczysty próg...
Kto nie kocha czarnej gleby,
Skąd pochodzą żytne chleby,

J. kartofli miech...
0  tym Bracią pam iętajcie
1 tak iem u jeść nie dajcie,

Bo mu dawać grzech...
Kto nie kocha naszych kwiatków , 
Dzikiej róży i b ław atków  —

Koło polnych dróg,
Takiego bym wywiózł w światy, 
Lub osadził gdzieś za k ra ty  — 

Gdybym tylko mógł...
Kto nie lubi słuchać wiosną,
Gdy to nuci pieśń radosną  —

Nasz szareńk i  p tak ,
Choćby wzrostem  był wysoki 
I  barczysty  i szeroki —

Lecz m u serca brak...
Kto w miłości nie jest  stały,
Kto nie kocha Polski całej —

Ten Ojczyzny wróg,
Ten niech jedzie w św iat daleki —• 
Aż za morza, góry, rzeki —

Pośród obcych dróg...
Izydor Wilk.

Zakon Franciszkanów według os ta ­
tniej s ta ty s ty k i  liczy 22 tlysiące za­
konników, w tern 12 arcybiskupów  i 
39 biskupów. Zakonnic „ k la ry s e k 11, 
pozostających w łączności z F ra n c i­
szkanam i, jes t  12919, posiadają one 
624 klasztory. T ercjarzy  zależnych od 
F ranciszkanów  jest 1 miljon 628 ty ­
sięcy 959. — Taki rachunek  podał 
„Dzwon niedzielny". Dobrze by zro­
bił „Dzwon", gdyby jeszcze ogłosił, 
ilu jes t  innych  zakonników i zakon­
nic, aby lud mógł obliczyć, ile to jego 
pracy  idzie na ich utrzym anie.

Ks. Pellich, proboszcz gr. kat. z Ra- 
dzieehowa, były poseł undowski, zo­
sta ł przez Sąd przysięgłych we Lwo­
wie uznany winnym mów podburza­
jących przeciw Polsce i skazany  n a  
sześć miesięcy ciężkiego więzienia.

Napaści niem ieckie.
Rada Ligi Narodów miała znowu 

do rozsądzenia kilka sk a rg  G dańska 
i Niemców górnośląskich przeciw 
Polsce. Dwie skarg i  Gdańska p rze ­
kazano Komisarzowi Ligi Narodow w 
G dańsku do ostatecznego załatwienia, 
a skaj-gi Niemców śląskich Rada Ligi 
Narodów jednomyślnie odrzuciła. R e­
ferent przcdstawń-iel Jappn ji  w r a z i ł  
p rzy tem  ubolewanie, że takimi bez­
podstaw nym i skargam i Niemcy za­
p rzą ta ją  Radę.

H itlerowcy w Gdańsku.
Wyszło na  jaw, że fałszywych w ia­

domości o rzekom ych przygotow a­
niach Polski do zajęcia G dańska  u- 
dzielił gazeciarzowi ang ie lsk iem u ,sam 
senat Gdański. Również udowodniono, 
że senat zaprosił hitlerowców' do za­
łożenia ich głównej k w ate ry  w G dań­
sku. Dlatego G dańsk stał się ognis­
kiem  niebezpieczeństwa wojennego. 
Potw ierdza ją  to gazety f rancuskie  i 
angielskie. Zważywszy, że cały plan 
napadu wojennego na Polskę miał 
H itler  opracow any w najd robn ie j­
szych szczegółach, a wpływ H itlera  
w  Niemczech szybko w zrasta, Po l­
ska  musi być w każdej chwili w pogo­
towiu do odparcia napadu. Na bez­
czelne zaczepki hitlerowców Polska  
odpowiada spokojem i pogotowiem, 
aby świat miał dowód, że Po lska  nie 
chce wszczynać pierwsza wojny.

Odpowiedź premjera Francji.
Niemcy spodziewały się, że s tron ­

nictwo radykalne  H errio ta  utworzy do 
spółki z socjalistami rząd skory  do 
zgody i poparcia  Niemiec. Zawiedli 
się. H errio t wyznaczony na  p rem jera  
oświadcza, że uznaje n iebezpieczeń­
stwo ze s trony  Niemiec i że w po­
lityce zagranicznej pójdzie dotychcza­
sową drogą poprzednich rządów. Os­
tatecznie  wyjaśni się to 6. czerwca, 
gdy nowy rząd H errio ta  ' będzie już 
u s teru
D yktatura wojskow a w Niemczech.

W najbliższym  czasie zbierze się 
se jm  p rusk i  w ybrany  24. kwietnia. 
Ale już zgóry wiadomo, że będzie on 
widownią w ielkich aw an tu r, zmusi do­
tychczasowy rząd socjalistyczno-cen- 
t row y do ustąpienia , ale nowego rzą ­
du nie będzie w s tan ie  i nie zechce 
(Wybrać, a  wobec tego nas tąp i  d y k ­
ta tu ra ,  najprawdopodobniej gen. 
Schleichera. H itler  ogłosił, że dopóki 
w gmachu sejm owym  urzęduje  rząd 
centrowo-socjalistyczny, dopóty tam 
on nie wstąpi. Z kanclerzem  Bruenin- 
gein i jego s tronnictw em  współpracę 
wyklucza. Zważywszy, że socjaliści w 
Niemczech są silni i mogliby H itlero­
wi czynić wielkie trudności, dlatego 
H itler  i pom agający  mu k onse rw aty ­
ści wolą d y k ta tu rę  wojskową, k tó ra  
taksam o dąży do wojny przeciw Pol­
sce. W sobotę 21. b. in. były pogłoski 
o zamordowaniu Hindenburga.

Konferencja w Lozannie.
Od dłuższego czasu czynione j^są 

przygotowania  do na rady  w Lozannie 
szw ajcarskiej nad uregulowaniem  ro­
zrachunków  powojennych głównie 
między Anglją, A m eryką, Francją , 
Niemcami i I ta lją . Niemcy odpowie­
działy już stanowczo, żB żadnych zo­
bowiązań powojennych nie będą na­
dal płacić. F ranc ja  oznajmiła, żemo- 
głab.f się na to zgodzić, ale pod w a­
runkiem , z g  A m eryka  zrzeknie się 
pożyczek wojennych udzielonych 
Francji. A m eryka  obwieściła, że bez­
w arunkowo obsta je  przy żądaniu 
zwrotu pożyczek udzielonych Francji  
i Anglji. W  tak im  stanie  rzeczy nie 
ma już zgóry p raw ie  żadnej nadziei, 
aby na rad a  lozańska osiągnęła cel. 
Raczej przyśpieszy wybuch. 
Przygotowania wojenne Rosji.

Stalin powołał pod broń roczniki 
1909, 1910, 1911 i 1912. Gazety f ra n ­
cuskie ogłaszają to jako częściową mo­
bilizację. Z gazet m oskiewskich w y­
nika, że Rosja każdej chwili m a w 
pogotowiu pięć miljonów wojska. A 
może są to ty lko pogróżki i p rzech­
wałki.
K rytyczne stosunki w Japonji.

Zastrzelenie p rem jera  Inuka i  było 
rezu lta tem  akcji  młodzieży patrjo- 
cznej prącej do wojny przeciw Rosji, 
niezadowolonej z pokoju z Chinami. 
Pogarsza  sy tuac ję  bardzo gwałtowny 
kryzys gospodarczy i nędza wśród 
ludności japońskiej. Nowy rząd u tw o­
rzył dowódca floty wojennej admi 
ra ł  Saito. Oznacza to, że kieifunek 
wojskowy, wojenny, wziął górę.

Grecja przeżywa bardzo ciężkie 
przesilenie polityczne na  tle  ostrego 
kryzysu  gospodarczego. Zastrajkowmli 
wszyscy urzędnicy państwowi, p rzy łą ­
czyły się do s t r a jk u  w rzystk ie  związ­
ki zawodowe. S tra jk  powszechny do­
chodzi do rewolucji. Rząd Venizelosa 
podał się do dymisji.

Rumunja zalega z w ypła tą  pensyj 
urzędniczych już od stycznia. Udzie­
la  urzędnikom  ty lko  m ałych zaliczek. 
Bank państw ow y odmówił udzielenia 
pożyczki na  ten  cel.

W Hiszpanji zwolennicy k ró la  i je ­
zuitów zorganizowali wielki spisek 
przeciw rządowi republikańskiem u. A- 
resztowano 160 przewódców spisku 
B iskupom  i księżom nakaza ła  władza, 
aby  treść  kazań  p rzedkładali  do kon­
troli. Wobec rozwiązania zakonu je ­
zuitów wezwał rząd hiszpański za­
konników w wieku wojskowym  do od­
bycia służby wojskowej. Kto się nie 
s taw i będzie uznany za dezertera . P o ­
licja strzeże  klasztorów pozostałych 
Franciszkanów , Dominikanów itd. — 
przed gniewem ludu, k tó ry  mści się 
za ucisk  za panow ania  królewskiego.

Akademicy endeccy obrzucili 20-go 
bin. zgniłeini jajam i prof. Kazimierza 
Bartla , byłego p rem jera , w chwili, 
gdy wychodził z gmachu politechniki. 
N apastn icy  uciekli.
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Gospodarstwo.
W ielki urodzaj owoców zapowiadają 

w  bież. roku. Za to zboże i ja rzyny  
zapowiadają się miernie z powodu m a ­
jowej posuchy.

Cena bekonów7 w Londynie wobec 
załagodzenia s tra jk u  w Danji uległa 
-w ub. tygodniu gwałtownej zniżce, a 
przew idyw ana jes t  dalsza jeszcze zni­
żka.
Ogórki w czesne i na nasienie.

Ogórki wym agają  gleby pulchnej, 
p rzew iewnej i przepuszczalnej o du ­
żej wartości wilgoci. Na ziemie cięż­
sze dajem y pod tę roślinę nawóz s ta ­
jenny, n a  lżejsze obornik, w ilości 
(mniej więcej 50 wozów na  hek tar .  
Nawóz można dawać naw et n a  wiosnę, 
gdyż ogórk i znoszą dobrze świeże n a ­
wożenie, korzenie ich łatwo rozk łada­
ją  i p rzysfa ja ją  pokarm . Roślina ta  
nie znosi zacienienia, w ym aga miejsc 
o tw artych  i dostępnych dla promieni 
słońca. Najlepsza jes t  w ystaw a połu­
dniowa i południowo-wschodnia, s t ro ­
na północna — nie nadaje  się zupeł­
nie. J e s t  to roślina bardzo ła tw a  w 
hodowli, w ym aga ty lko częstego pie­
lenia i p rzycinania  wybujałych  p ę ­
dów. Nie znosi suszy, należy ją  więc 
w b ra k u  deszczu podlewać.

W ażną rzeczą jest wyprodukowanie  
własnego nasienia, gdyż dobre nasie­
nie jest  b. drogie, a używane w h a n ­
dlu często zawodzi. Hodowla na  na- 
sienniki nie różni się iliczem od ho­
dowli zwyczajnej, należy jedynie u- 
w ażać  ,aby nie siać w pobliżu p o k re ­
w nych gatunków , aby un iknąć  k rzy ­
żowania. Na nasienie należy wybrać 
najp iękn ie jsze  wczesne ogórk i i po­
zostawić je n a  k rzakach  aż do zupeł­
nego dojrzenia i zżółknięcia. W koń ­
cu la ta  ułożyć je n a  słonecznych o- 
knach  n a  przeciąg  k ilku  tygodni, a 
gdy zmiękną p rzekro ić  je wzdłuż, w y­
b rać  miąsz z pes tkam i i zalać pa ro ­
kro tn ie  wodą. Po w ypłukaniu  czyste 
już z iarna suszy się n a  sitach na słońcu.
O zbyt trzody chlewnej.

Nie mogąc dalej rozwijać wywozu 
zagranicę m usim y się s ta rać  o pow ięk­
szenie zbytu  na w łasnym  ry n k u  w e­
w nętrznym . Omawiano tę sp raw ę sze­
roko na odbytej niedawno w M inis ter­
stwie Rolnictwa konferencji. Ustalono, 
że powiększenie zbytu trzody chlew ­
nej na  ry n k u  w ew nętrznym  jes t  m o­
żliwe, lecz w samej hodowli musi n a ­
s tąp ić  szereg  zmian. Tak więc, ho­
dowcy powinni zwrócić więcej uw a­
gi na  p rodukcję  tak ich  okazów trzo ­
dy, k tó re  nada ją  się szczególnie na 
w yrób smalcu. Okazuje się bowiem, 
że w czasie, gdy nadm iar  trzody chle­
wnej sp raw ia  nam  tyle kłopotu, je ­
dnocześnie używam y znacznych ilości 
sprow adzanych  z zagranicy tłuszczów, 
czy to jadalnych , czy też  przeznaczo­
nych  do celów przem ysłowych, k tóre  
z powodzeniem możnaby zastąpić  t łu ­
szczem, o trzym yw anym  jako p roduk t  
uboju  trzody. J a k  najw ięcej uwagi 
postanowiono zwrócić na dobór mater-

Niedziela, dnia 29 maja 1982 r.

ja łu  zarodowego, z k tórego  będą  m o­
gli ko rzys tać  poszczególni gospoda­
rze, aby ulepszyć i doprowadzić  do 
wysokiego poziomu swe chlewnie. J e ­
śli ten  program  znajdzie należyte zro­
zumienie, to nie trzeba  wątpić, że 
w krótce  już nie będziemy po trzebow a­
li m artw ić  się o to, czy obcy kupiec 
zagraniczny kupi nasz towar, bo znaj­
dziemy nań  znaczny popyt w kraju .

J. T.
Chów cieląt.

Pierw szym  warunkiem  dobrego w y­
chowu jes t  dobre odżywienie; każdy 
rozumie, że młody organizm  rosnący, 
musi otrzymać wszystkie składniki 
potrzebne do swego rozwoju. Jeżeli 
ich o trzym uje za mało, to nie może się 
dostatecznie rozwijać, a jeśli jest. gło­
dzony, to m arn ieje  zupełnie. Obok do­
brego żywienia nie mniej ważne jest 
um iejętne pielęgnowanie młodzieży; 
powietrze, światło, słońce i czystość 
są  nieodzowne przy  wychowie. D la te­
go też pomieszczenie cieląt powinno 
być obszerne, widne, suche, ciepłe zi­
m ą, a dobrze p rzew ietrzane, nie du ­
szne latem. Pod cielętami powinniśmy 
dobrze siać ,nie żałować słomy, aby 
(mogły się one wyleżeć na  czystym 
podśeiole.

Pomieszczenie cieląt powinno mieć 
duże, łatwo otw ierające się okua, aby 
zawsze można budynek przew ietrzyć; 
jednocześnie trzeba  dbać o to, aby bu­
dynek był zabezpieczony od zimna. 
Z tych co mamy, małym kosztem moż­
na  dobry budynek urządzić, w ystarczy 
tylko powiększyć okna, k tóre  zwykle 
są za małe, porobić ścieki do gnojów­
ki, aby pod cielętami było sucho, u- 
rządzić żłobki i d rab ink i niezbyt w y­
soko, tak , żeby cielę nie potrzebowało 
wyginać się, sięgając  do ko ry tk a  lub 
d rabinki.  To wszystko łatwo zrobić 
przy dobrych chęciach.

Cielęta trzeba  u trzym yw ać w czy­
stości, a więc, poza dobrem  słaniem, 
trzeba  je stale czyścić, używając do 
tego wiechcia ze słomy i szczotki, 
n igdy zaś zgrzebła, gdy ono za bardzo 
drażni skórę, zwłaszcza młodego zwie­
rzęcia. Ruch n a  świeżem powietrzu 
jest koniecznie potrzebny dla rozwi­
jającego się młodego organizmu. P o ­
winniśmy w ypuszczać cielęta na dwór 
naw et w dość silne mrozy na  pewien 
czas, aby sobie mogły pobrykać ; la ­
tem  młodzież powinna znajdować się 
na  dworze przez cały dzień. Najlepiej 
jeśli jest  pastw isko, na  k tó rem  cielę­
ta, poza dobrą traw ą, znajdą s ta ły  
ruch  na powietrzu i słońcu. Jeżeli 
n iema w gospodarstwie ani kaw a łka  
pastw iska, to trzeba  odgrodzić płotem 
kaw ałek  miejsca na  okólnik, gdzie 
cielęta  mogłyby biegać.

Kto chce być hodowcą, ten musi iu- 
bieć zwierzę, rozumieć jego potrzeby 
i dobrze się z niem  obchodzić; niech 
każdy się zastanowi nad tern, czy je ­
go cielęta są rzeczywiście prawidłowo 
chowane.

Zjelczalc masło. W okresie cieplej­
szej pory, zdarza się często, - że m a­
sło zgorzknieje w sku tek  działania
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b ak te r j i  i c iepłych promieni słońca 
Chcąc pozbyć się sm aku  gorzkiego, 
należy masło rozpuścić w polewanym 
lub kam iennym  naczyniu z w rzącą 
wodą. Następnie  dosypywać po t ro ­
chu dwuwęglanu sody (w aptece k u ­
pi) aż woda przestanie się. burzyć. Po 
tern naczynie zdjąwszy z kuchni os­
tudzić i po odlaniu wody napełnić  po­
wtórnie gorącą wodą. W reszcie wyce- 
oedziwszy masło, zalać w innym na­
czyniu zimną wodą, przerobić łyżką 
i wycisnąć. W ten  sposób można 
masłu przywrócić sm ak świeżego. 
Kompost.

Drożyzna nawozów sztucznych zmu­
sza rolników do w yzyskania  wszel­
kich na tu ra lnych  w gospodarstwie 
p rodukow anych nawozów. Obok obor­
n ika, każdy gospodarz winien mieć 
kompost. J e s t  to nawóz nic nic ko­
sztujący, a najlepszy środek podno­
szenia plonów. Kupę kompostową za­
kłada się w suehem  i dogodnem miej­
scu, dla grom adzenia  różnych m ater- 
jałów. Wszelkie odpadki z gospodar­
s tw a  i kuchni, winny znaleść miejsce 
na kompoście. — W szystkie  zielska, 
sk ro b an k a  z podw órka, darn ina, ze­
psute. owoce, warzywa, ziemniaki, nać 
ziemniaczana, liście drzew, liście bu ­
raków, zgniła słoma, zmiotki z domu, 
mydliny, sadze i popiół drzewny, krew  
i odpadki rzeźne, szlam  ze ścieków, 
rowów, dróg, sadzaw ek, pomiot dro­
biu, nawozy kloaczne itp. składa się 
na  kupę. Kupę kompostową formuje 
się w kształcie p ro s toką ta  zwężonego 
ku górze. W ysokość m etrow a i półto­
ram etrow a szerokość winna stanowić 
wym iar kupy  kompostowej. Co parę 
miesięcy należy przerab iać  kompost 
tak , by go dokładnie wymięszać. Do­
brze jest co jak i  czas przy p rze ra ­
bianiu p rzesypać kompost wapnem. W 
lecie robić kołkiem  otwory w kompo­
ście! i 'zalewać gnojów ką lub wodą, po­
czerń zasypywać. Celem ochronienia 
kompostu od wysuszenia, obsadza się 
dookoła banią, k tó ra  szerokimi liśćmi 
ocienia go. Zależnie od przerabiania, 
i m ate rja łu  z jakiego się sk łada  kupa 
kompostowa, może być gotów do uży­
cia kom post po roku lub paru  latach. 
Dojrzałość kom postu poznajemy po je ­
dnolitości przegniłej masy. Ponieważ 
jest on zupełnym  nawozem, zaw iera ją ­
cym wszystkie  pokarm y roślinne, zda­
tne na tychm ias t  do uży tku  roślin, 
przeto może być użyty  bezpośrednio 
przed siewem lub sadzeniem, a nawet 
pogłównie. Kompost może być zasto­
sowany pod wszystkie  rośliny, n a j ­
częściej jednak  używ ają  go na łąki i 
pastw iska , tudzież pod w arzyw a i 
d rzew ka  owocowe.

Intr. roln. A. Mayer.
—  O  -

W achm istrz ; — Hej, rek ru ty ,  a po­
wiedźcie mi no, co jest u konia n a j­
potrzebniejsze?

- - Skóra, panie wachmistrz.
r~  Dlaczego właśnie skóra, gadaj 

w y raźn ie !
— Bo jak b y  jej nie było, to by 

się wszystkie  końskie kaw ałk i  poruz- 
latywały.
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Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu Krosno.

Ze spraw ozdania  publicznego, bo 
drukiem  ogłoszonego można się p rze­
konać, że w przeciągu trzech lat is­
tn ienia  zdała ta  K asa egzamin b a r ­
dzo dobrze i zasłużyła sobie na za­
ufanie publiczne, a na wdzięczność 
ludności w powiecie. Zebrała w kła­
dek oszczędności po 31. grudnia 1931 
bez mała mil jon zł. (932.000), a wraz 
z funduszem zakładowym i t. p. 1 
miljou 287 tysięcy. Suma ta ra to ­
wała potrzebujących  kredy tu , p rze­
ważnie w formie k redy tu  wekslowe­
go na 11%. Najwięcej korzystali z 
istnienia tej kaey ehłopi-rolnioy, bo 
947 rodzin chłopskich uzyskało poży­
czek na sumę 500.(572 zLP czyli w 
l'0/o. pott m rzemieślnicy i przemy - 
słowcyófi pożyczek na sumę 125.000 
zł., kupcy 5(5 pożyczek (59.000 zł., 
umysłowi pracownicy 51 pożyczek na 
sumę 20.5 )4 zł. Ogółem 1.273 rodziny 
pożyczyły 857.511 zł., czyli uchroni­
ły się przed lichwą. Czysty zarobek 
Kasy wynosi za rok tylko 12.000 zł., 
1o też jesi dowodem, że gospodarow a­
no oszczędnie, nie dla zysku, lecz dla 
pom agania ludności.

deszcze jeden punk t ze spraw ozda­
nia zasługuje na uwagę. W kładek osz­
czędnościowych było 932 tysiące na 
(582 książeczkach, a  to wkładek w zło­
tych 258.(588 na 491 książeczkach, a 
(573.31(5 zł. w dolarach na 191 ksią­
żeczkach. Ale chłopskich wkładek  
oszczędności bytu tylko nie cale 5% 
(4.80"/„), od kupców i przemysłowców 
20% i t. d. Czyli, że chłopi poży­
czający korzystali  w 55%> z w kładek  
innych zawodów. Przyczyną małej su ­
my w kładek  chłopskich jest z pewno­
ścią najw iększa bieda na  wsi. Ale w 
dużym stopniu przyczyną jest i prze­
trzymywanie pieniędzy w domu, z po­
wodu nieświadomości, że tein szkodzą 
przedew szystkiem  sobie samym. Ku- 
niec w mieście zanosi codzienny u ta rg  
do Kasy, a następnego dnia wyjmuje 
tyle, ile potrzebuje. Z tego pozosta­
wiania w banku czy Kasie oszczę­
dności choćby drobnych kwot i na 
kró tk i  czas k ilkunas tu  godzin, tw o­
rzą się wielkie sum y w kładek , na  po­
życzki dla potrzebujących. Tej sztuki 
obracania pieniędzmi muszą się nau­
czyć i chłopi, aby mogły powstać 
wielkie Kasy oszczędności dla zaspa­
kajan ia  potrzeb k redytow ych samych- 
że s to p ó w .  Pieniądze w Komunalnej 
Kasie Oszczędności pow. Krosno są 
najzupełniej bezpieczne i pewne, wo­
bec tak  oszczędnej i ostrożnej go­
spodarki. Prezesem  Rady Kasy jest p. 
radca  woj. Rappe, przewodniczącym 
dyrekcji  p. Ludwik Conrad, a p rze ­
wodniczącym Komisji rewizyjnej p. 
Józef Wachal.

P ragnąć  i życzyć należy aby K a­
sa  Oszczędności pow. Krosno zgrom a­
dziła u siebie wszystkie  oszczędności 
obywateli z całego powiatu i aby by­
ła zdolną zaspokoić potrzeby k red y ­
towe także  w szystkich  m ieszkańców 
powiatu.

J e s t  w Krośnie i d ruga  K asa Osz­
czędności m iasta  Krosna, s tarsza  w ie­
kiem. Tę Kasę okradli bandyci na  
47 tysięcy zł., ale Kasa była  ubez­
pieczona, na  100.000 zł., więc Kasa 
otrzym ała zaraz swoją sumę, a tylko 
towarzystwo a s e k u r a c y jn e  poniosło 
s tra tę .

Kronika.
M arszalek Piłsudski jako prezes 

Rady Naukowej wychow ania  fizycz­
nego przewodniczył obradom tej in­
s ty tucji  22. b m. przez pięć godzin 
i często zabierał głos w dyskusji. U- 
czcstnicy zgromadzenia mieli dowód, 
jak  żywo M arszałek in teresu je  się 
spraw am i sportowemi.

Odczyt o Polsce przez radiu w N. 
Yorku do całej Am eryki wygłosił p. 
Ignacy Paderew ski, najbardziej znany 
i ceniony w Ameryce Polak. Mówił 
całą godzinę o s tosunkach w Polsce, 
o ustawicznych zaczepkach i in t ry ­
gach niemieckich, a zakończył oświad­
czeniem, że Pomorza i Śląska będzie­
my bronić przed napadem  g erm ań­
sk im  do osta tn iej kropli krwi. To u- 
roczyste oświadczenie 70 letniego s ta r - 
ca-artys ty  wywarło w Ameryce wiel­
kie wrażenie. To też gazety n iem iec­
kie aż kipią z wściekłości.

Biskup W ałęga w Tarnowie został 
przez papieża zwolniony z urzędu. 
Urodzony w r. 1859 w Moezczeniey 
gorlickiej, został b iskupem  w r. 1901. 
Na dożywocie ma zamieszkać w k la ­
sztorze.

K ierownictwo budowy kolei Kra­
ków—Miechów poruezył Rząd D yrek ­
cji Kolejowej w Krakowie. Tu należy 
się zwracać z wszelkiemi życzeniami

Po tygodniu upałów zaczną się od 
24. b. ni. deszcze z burzam i i ozię­
bienie.

Kresowe Stronnictwo Chłopskie
powstało w ostatn ich  czasach w W il­
nie. P rogram  ma ono bardzo r a d y ­
kalny, n. p. reform a rolna bez od­
szkodowania. Organem nowego s tro n ­
n ictw a jest „Kresowy Chłop". Gazety 
centrolewe twierdzą, że to Kresowe 
Stronnictwo Chłopskie powstało za 
zgodą B. B. W. R.

Sto budynków spłonęło w m ias tecz­
ku Sarkowszczyzna pow. dziśnieńskie- 
go.

Kłótnia księży na kazaniu. W k a ­
tedrze rzym. kat. w Lublinie 16 bili. 
na  sumie mówił kazanie ks. Żółtowski. 
Proboszcz k a ted ry  kanonik  ks. J a n ­
kowski nie był zadowolony z kazania  
więc dawał dzwonkiem od ołtarza 
znak, aby kaznodzieja  skończył. A 
gdy ks. Żółtowski niówdł dalej, w y­
biegł ks. Ja n k o w sk i  ku niemu na am­
bonę i podniesionym, gniewnym gło­
sem, na oczach ludzi k rzykną ł  „dość 
tego, skończyć". Widowisko to w y­
warło niesłychane wrażenie.

K atecheta z Niepołomic ks. Lupa 
przy zakładaniu  organizacji chadec­

kiej wr Woli bo tarsk ie j, tyle „miło­
ści kato lick ie j"  okazał w mowie p rze­
ciw Marszałkowi Piłsudskiemu, że w 
nagrodę Sąd grodzki w Niepołomicach 
dał mu 14 dni aresztu. A dewotka, 
k tórą  ks. Lupa podał za świadka, t a ­
ką „praw dę" świadczyła, że dostała 
sześć miesięcy ciężkiego więzienia za 
fałszywe zeznania i krzywo przysię- 
stwo. W ażny to przyczynek  do dzia­
łalności k leru  rzym skiego w Polsce 
w  czasie k ryzysu  groźnego dla P a ń ­
stw a

Banie Urzędniczy w W arszawie po­
wstał niedawno w ten sposób jak  
mnóstwo innych banozkówi i kas oszu­
kańczych powstało w różnych m ia­
s tach  dla naciągania naiw nych ludzi, 
n a  wpisowe i udziały. Dwaj sp ryc ia ­
rze Brodt z G dańska i Rosenthal z 
W arszaw y byli założycielami. 1 o dzi­
wo, mnóstwo urzędników dało sic 
spryciarzom  naciągnąć. Cóż się dzi­
wić nieświadomym chłopom, jeżeli u- 
rzędnicy warszaw scy uwierzyli oszu­
stom? Bank urzędniczy zam knęła  po­
licja,

Podpalacze asekuracyjni dla o trzy ­
m ania  sumy ubezpieczenionej mnożą 
się ostatnim i czasy. W Zakopanem 
spalił emeryt, policjant W incenty  Pa- 
d lask i swoje, urządzenie domowe ubez­
pieczone na 12 tys. zł., a w Samborze 
pow. Sandomierz W aw rzyniec  Chmiel 
i P io tr  Pawłowski podpalili swoje bu­
dynki asekurow ane wysoko.

Produkcja ryżu w Polsce będzie po­
dobno możliwa i to na Polesiu, na tor- 
f iskach obfitujących w wodę) i wilgoć, 
Rosja prowadzi próby z ryżem  na 
swojej części Polesia.

Rząd tu reck i zgodził się n a  import 
tysiąca sz tuk  zarodowego bydła pol­
skiego do Turcji. Sprawa ta  m a duże 
znaczenie jako pierwsza na w iększą 
ska łę  tego rodzaju tran sakc ja .

Instr . roln. A. Mayer.
Z P rzew orska  chwali się Adam  

Rząsa z Tryńczy jako se k re ta rz  ende ­
cki, że organizacja  endecka  szybko 
tam  wzrasta, albowiem posłowie BB. 
praw ie nic nie robią, a eentrolewcy 
żrą się między sobą o pierwszeństwo 
przy przyszłych wyborach. W  tak im  
razie przechw ałki endeckie byłyby 
prawdopodobne.

Egzekutor  sądowy J a n  Stanek 
w asystencji przodow nika policji Re- 
petowicza przyszedł do zagrody Teo­
dora Moczaka w Bereznie pow. G ry ­
bów', celem przeprow adzenia  egzeku ­
cji. W chwili, gdy egzeku to r  usiłował 
wyprowadzić bydło ze stajni, Monczak 
fsta-wił mu opór. Przód. Repetowicz 
p rag n ą ł  obezwładnić Monczaka, ten 
jednak  rzucił się na niego, ran iąc  go 
w rękę. Następnie polecił on szybko 
synowi swemu zam knąć drzwi ze s ta j ­
ni, co tenże uczynił — tak , że nagle 
egzeku tor  oraz przodowoiik policji 
znaleźli się zamknięci wr stajni. N a ­
czolnik gminy, słysząc nawoływania  
zam kniętych, przyszedł im z pomocą 
i uwolnił z pod zamknięcia. Oporny 
dłużnik został aresztowany.
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Zm niejszenie wydatków na auta, 
powozy, podróże, przybory  k ance la ­
ry jne  itp. uchwaliła  Rada Ministrów 
20 b. m. Dla oszczędności będzie też 
skasow any Urząd Em igracyjny  a czyn­
ności po nim  obejmie Min. Spraw 
Zagr. Słusznie.

Dyrektor banku Spółek zarób, w 
Kielcach J a n  Płócienni k zastrzelił 
się 21. b. m.

Gniazdo kom unistyczne aresztow ała  
policja w pow. Nowosądeckim, a to 
Józefa  Puczyńskiego, J a k ó b a  Wiete- 
chę, Józefa  W yżykiewicza, Tobiasza 
Katza, J a n a  P lu tę , Adam a Podstaw- 
skiego, Michała Krynickiego, Mendla 
Damskiego i Karola Sewiolka. Orga­
nizowali koła „chłopskiej przyszło­
ści". Dowódcą była Sewiołek.

Zwierz i zwyrodnialcc. W Święto­
chłowicach n a  Śląsku 1(5 letni Roman 
Kokot nożyczkam i zakłuł na  śmierć 
Iswoją m atk ę  s ta ru szk ę  80-letnią d la ­
tego, że mu nie chciała dać pieniędzy.

Trumny licytować nie wolno! W są ­
dzie w Sosnowcu rozpa tryw ana  była 
c h a rak te ry s ty czn a  spraw a na tle za­
jęcia t rum ny w zakładzie pogrzebo­
w ym  przez sek w es tra to ra  poda tkow e­
go. Właściciel zakładu pogrzebowego, 
k tó ry  zasekw estrow aną  trum nę  n a ­
stępnie sprzedał, pociągnięty został do 
odpowiedzialności karne j  za roztrw o­
nienie przedmiotu, znajdującego się 
pod sekwestrem . Sąd Okręgowy p rzy ­
chylił się do wywodów obrony, że 
trum na, jako  przedmiot niezbędny dla 
ludzkości, nie podlega egzekucji.

Banknoty 10 zlotowe z d a tą  21) lip- 
ca 1926 pozostają jako pieniądz p ła ­
tniczy obiegowy tylko do 31. g ru ­
dnia 1931. Przez cały rok  1933 bę­
dzie je m ożna jeszcze wymienić we 
w szystkich  filjach Banku Polskiego.

Rabusie, którzy  ks. Popadiukowi 
w Zaleszczykach ukrad li  kasę z 10 
tys. dolarów, zostali wyśledzeni i do­
lary  odebrane.

Targ- pieniężny i zbożowy bez zmia­
ny. N atom iast ta rg  mięsny i n ab ia ­
łowy ma nadal skłonność do popraw y 
cen.

1
Brodacki i Martyka wodzami piastowców 

gorlickich.
Łużna, pow. Gorlice.
W dniu 15. m aja  b. r. urządził za­

rząd  powiatowy stronn ictw a ludowe­
go w naszej gminie t. zw. „święto lu ­
dowe" dla  powiatu gorlickiego. Luź­
ną wybrali pewnie dlatego, ażeby n ie ­
co osłodzić gorzki żywot piastowcom 
w naszej gminie ks. Wł. Kędrze i 
St. Czuchnowskiemu, pozbawionym od 
pewnego czasu w szelkich wpływów na 
sp raw y  publiczne w powiecie, J a k o  
główny mówca na wiecu był poseł 
Brodacki, s łynny  na całą Polskę d la ­
tego, że miał czelność ściągnąć z chło­
pów na  Wołyniu po 40 dolarów od 
h e k ta ra  ziemi za pro tekc ję . Za ten 
han iebny  czyn toczy się w  Sądzie ape­
lacy jnym  w K rakow ie  śledztwo dys­
cyplinarne, przeciw posłowi Brodac- 
kieinu, jako sędziemu i kto wie, ja k a  
go jeszcze sp o tk a  za to k a ra ,  może

naw et usunięcie ze sędziowstwa. Tak 
wygląda główny wódz ludowców na 
wiecu w Łużnej. J a k o  drugi mówca 
wystąpił znany już dobrze czyteln i­
kom „Przy jacie la"  Franciszek  M ar­
ty k a  ze Sękowej, łup iskóra  wdowy 
chłopskiej, sk a rżący  ją  o 1.000 zł. za 
rzekom e wyrobienie zasiłku, t rudn ią ­
cy się ponadto poką tnym  wyszynkiem 
wódki, a więc działający na szkodę 
Skarbu  P aństw a i m ający jeszcze in­
ne brzydkie  sp raw ki na sumieniu, o 
czehi sobie ludzie w powiecie opo­
wiadają.

1 tak ich  moralnych brudasów chłopi 
p iastowcy .spokojnie słuchali, a n a ­
wet oklaskiwali, zamiast ich strącić 
z trybuny. Czy wam, piast owcy, t e ­
go nie wstyd? A jeśli się nic w sty­
dzicie, to hańba  wam, bo widać z 
tego, że jacy  wodzowie, tacy i żoł­
nierze. Świadczy to o głębokim up ad ­
ku m ora lnym  piastowców wogóle, a 
w naszym  powiecie w szczególności.

My związkowcy chłopscy uważamy 
ten-w iec w Łużnej za prow okację  n a ­
szej gminy, w k tó re j  Vs części ludno­
ści należy do Związku Chłopskiego. 
Nasi ludzie chcieli już na tym  wiecu 
urządzić dem onstrac ję  przeciw róż­
nym  Brodackim  i M artykoin i do 
wiecu nie dopuścić, ale. na wyraźne 
życzenie S ta ros tw a  tegośmy zanie­
chali i wiec się odbył spokojnie do 
końca. Gdyby się jednak  tak i  wiec 
[miał w naszej gminie powtórzyć, to 
na dalsze prowokowanie naszych 
przekonań nie pozwolimy i za p rzy­
k re  sk u tk i  nie bierzemy odpowiedzial­
ności.

Związkowcy.

W ychodztwo.
Ameryka.

K onsulat Am erykański w W arsza ­
wie wym aga od em igrantów , zgłasza­
jących się po wizy, przedstaw ien ia  
rozm aitych dokumentów, k tó re  ściśle 
są podawane przez Konsulat n a  k a r ­
tach  wstępu. M etryki urodzenia m u ­
szą być poświadczone przez s tarostw o  
z zaznaczeniem, iż dana m e t ry k a  zo­
s ta ła  w ystaw iona przez osobę do tego 
upoważnioną tj. zgodnie z właściwem  
praw em  polskiem. Ponieważ n iek tó re  
s ta ros tw a  poświadczały tylko a u te n ­
tyczność podpisów i pieczęci urzędn i­
ków Stanu Cywilnego, Min. Spraw W e­
w nę trznych  okólnikiem  Nr. 54 z 22 
kw ie tn ia  r. b. do Wojewodów s tw ie r ­
dziło, iż nie widzi przeszkód, aby  po­
wiatowe władze administracji ogólnej 
zaopatryw ały  m etry k i  w t. zw. w ielką 
klauzulę legalizacyjną.

Berea, O. Tutejsza p a ra f ja  polska 
rzym. kat. zażądała  stanowczo u su ­
nięcia proboszcza ks. Szpanowskiego 
dlatego, że słabo w łada mową polską 
nie rozumie znaczenia różnych słów 
polskich i dlatego z k azań  jego w y­
n ik a ją  różne dziwolągi i zgorszenia. 
Znaczna część p a ra f jan  już odeszła 
do Polskiego Kościoła Narodowego,

podobnie jak  w parafji  J a n a  Kantego 
w Gleweland.

Biskupowi — niemeowi ks. Sehrem- 
bsowi podobają się tacy  księża pół- 
polscy, gdyż przyspieszają  zagładę 
polskości i am erykanizację .

Józef Smolą.
Prasa chicagowska rozpisuje się o 

14-Ietnim Polaku, nazwiskiem  Częstek 
Bask, dzieckiem ubogich robotników 
polskich, --  m ieszkających obecnie w 
Chicago. Chłopak ten pewnego razu 
na  kaw ałku  papieru  do pakow ania  
wymalował akw arelą  krajobraz , co 
przypadkow o odkry ł jeden ze znaw ­
ców, k tó ry  tam tędzy  przechodził. — 
W ciągu k ilku dni p race  młodego P o ­
laka  znajdowały się już na  wystawie 
najw iększej ga lerji  obrazów w Chica­
go p rzy  bulwarze Michigan. Spraw o­
zdawcy nazyw ają  młodocianego a r ty ­
s tę  urodzonym m istrzem  i wielkością 
przyszłości.

Młodzież am erykańska . W Uniwer­
sytecie Oregon rozpisano wśród s tu ­
dentów ankie tę , co kto woli: miłość 
ubogiej dziewczyny czy 60-letniej mi- 
l jonerki? Na to 90 procen t studentów" 
odrzekło, że wulą s ta rą  m iljonerkę. 
S tuden tk i  odpowiedziały podobnie. Do- 
ia r  — i nic więcej.

Baltimore, Md. uchwaliło skasować 
starodawnie prawo, k tóre  zabraniało 
w niedziele wszelkich czynności, n a ­
wet całowania żony przez męża. Wal­
ka w radzie m iejskiej była  z tego 
powodu długa 1 ostra.

Kanada. W ostatn ich  tygodniach, 
jak donosi p rasa  am erykańska , w K a­
nadzie wystąpiło z kościoła ka to lic­
kiego 33 księży. Powodem w ystąp ie ­
nia było, jak  głosi w ydana przez nich 
odezwa, zupełna sprzeczność nauki 
kościoła katolickiego z Pismem św. 
Księża ci, po zerwaniu z Rzymem — 
rozpoczęli p racę  w różnych kościołach 
chrześcijańskich.

W  Argentynie umierają z głodu. — 
Rząd wyznaczył specja lną  komisję, 
k tó ra  zajmie się p rzestudiow aniem  sy ­
tuacji w północno-wschodnich p row in­
cjach, gdzie z powodu długotrwałej 
posuchy, niema urodzajów i wiele lu­
dzi um iera  z głodu i pragnienia.

W Newarku policja aresz tow ała  n ie ­
jakiego Antoniego Misiaka, k tó ry  cho­
dził w łachm anach  i boseini nogami, 
bo mu się bu ty  zdarły, ale gdy go 
zaprowadzono na  policję i obszukano 
to znaleziono przy n im  'doi. 32,910 
w banknotach . Misiak twierdzi, że 
pieniądze te zaoszczędził przez 36 lat 
pracy. Zatrzym ano go w więzieniu, 
a pieniądze m u odebrano do czasu 
przesłuchów.

Francja
Konsulat Polski w Lille poszukuje 

robotn ika  polskiego Antoniego Lutka, 
ur. 15 stycznia  1904 r.tf k tó ry  uległ 
we F rancji  wypadkowi przy pracy i 
wyjechał do P o ls k i -przed u regulow a­
niem spraw y rentowej. Antoni L u tk a  
winien we w łasnym  interesie  zwrócić, 
się listownie do K onsulatu Polskiego 
w Lille (119, boulevard de la Repu- 
bliąue).
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Rozmaitości.
Zegarki zalecane przez papieża. W

jednej z ga.zet polskich znajdujemy 
nas tępu jące  ogłoszenie: „Przez święty 
W atykan  specjalnie polecone! W yłą ­
czne przedstaw icielstw o praw nie  za­
s trzeżonej nowości — szw ajcarsk ich  
zegarków  — do oddania dla całej Po l­
ski, tylko poważnym  interesantom ,

Ciekawe, czy z tymi zegarkam i 
związane będą dla ich posiadaczy j a ­
kiekolwiek odpusty?

Trybunał Papiesk i t. zw. „Rota" w 
r. 1931, unieważnił 24 m ałżeństwa, a 
32 podania o unieważnienie — odrzu ­
cił. J a k  wiadomo wedle nauk i k a to ­
lickiego kościoła, głoszonej dla ,,ma- 
luczkich“ — m ałżeństwo katolickie  nie 
może być rozwiązane. A jednak  W a­
ty k an  w c-iągu jednego roku  uczynił 
24 „w yją tk i"  z tej reguły. Oczywiście, 
że we w szystk ich  tych  w ypadkach  
chodziło o t. zw. „grube ryby? — czyli 
o ludzi bogatych, możnych, a ry s to ­
kratów , krew nych  domów panujących  
itp., słowem o tych, k tó rzy  mogą isłono 
płacić tak ie  w yjątki" .

Prawda wyszła na jaw. Gdy lud ro ­
syjski obalił carat, przekonał się, że 
czcił fałszywych świętych. Najwyżsi

IGNO WOLAŃSKI.

W ojtek  P a ro ta  wysiadł z pociągu.
Słońce przewaliło się już dobrze na 

d rugą  s tronę  olbrzymiej kopuły n ie ­
bios i rzucało zukosa słabsze w cie­
płocie a  długie promienie złota. J a s ­
k raw y  miał słonecznego paliwa roz­
p rysk iw ał się kłębami w tęczowej złu­
dzie kolorów, niósł się w szerokiej 
p rzestrzeni w iru jącegoi powietrza, 
rzedł i opadał coraz niżej, ku ziemi, 
do psyaniaiłej zieleni drzew i pól, 
nagle rozwiniętych przy ożywczym 
podmuchu wiosennego powrotu c iep­
ła. Radość z odnowionego życia w y­
zierała z najm niejszej rośliny — roz­
lewała się w bujnym  rozkwicie w szyst­
kich pędów — uw ydatn ia ła  się w tę ­
tnie, bijącem z każdego istn ienia  i 
nie pominęła naw et zbolałych Judz­
kich serc, budząc w nich na nowo, 
zamroczone już udręki, nadzieje.

P a ro ta  oglądną! się jeszcze raz  za 
odchodzącym, ale już dalekim  pocią­
giem i zrobiło mu się czegoś p rzykro  
i smutno, że nie pojechał dalej, tylko 
zatrzym ał się tu właśnie, gdzie może 
najm niej p ragną ł tego.

Jeszcze, gdy siedział w wagonie1, 
zdawało mu się, że jednak  jechał tam, 
gdzie- rozciąga się iszeroki świat za­
robkowania, dla silnych barków  i m u­
sku larnych  ramion. Więc teraz  z t ru ­
dem, odganiał wątek uporczywej m y­
śli, k tó ra  mu ciągle świdrowała w 
łmózgu, że nie może już dostać się 
tam, gdzie panu ją  bez troska  i dobro­
byt. Gdzie są te m ias ta  potwory, k tó ­
re pną  się wgórę wielkieini kam ien i­
cami — gdzie są  wieże, k tó re  praw ie 
d o ty k a ją  chm ur — gdzie jes t  tu r ­
ko t m aszyn  i zg rzy t zębatych trybów

jego kap łan i utrzym yw ali, że zwłoki 
n iek tó rych  świętych nie butwieją. 
Trzymali je pod szkłem, by lud mógł 
podziwiać i czcić. Gdy jednak  potem 
zwłoki to zbadano, przekonano się, że 
były z waty. Nic dziwnego, że Rosja­
nie te raz  n ienawidzą religji.

P e s tk a  czereśni. Jeden  z fab ry k a n ­
tów konserw  owocowych nadepnął w 
swej fabryce na pes tkę  z czereśni. Za­
miłowanie do porządku skłoniło go, 
aby się schylić i usunąć zgniecioną 
pestkę. Gdy to uczynił, zauważył, że 
na  miejscu pes tk i  pozostała mała 
p lam ka oleista. Spostrzeżenie to n a ­
sunęło fabrykantow i pomysł w yzyska­
nia pfestek, k tó re  dotąd wyrzucano 
jako bezwartościowe, do w yrab ian ia  
oliwy z ich ziaren. Kazał więc spo­
rządzić sobie specjalną p rasę  do w y­
tłaczania  oliwy i okazało się, że pro­
dukcja  opłaca się całkowicie. Olej, 
wydobyty  z pestek , oddany do fab­
ryk i  kosm etyków, okazał się bardzo 
p rzyda tnym  i tańszym  od innych ole­
jów. Nie koniec na tein. Sp ry tny  fa ­
b ry k an t  potrafił w ykorzystać  również 
i m iazgę z pestek. W ypróbował m ia­
nowicie, że nadaje  się ona zupełnie 
dobrze jako sztuczny nawóz. I  jesz­
cze nie koniec. Bo pozostałyby wszak 
łupiny z pestek , k tó re  ubiwszy na

żelaza? Gdzie są syreny , dymiące się 
kominy, samochody i niezliczone t łu ­
m y ludzi, wałęsających się po w yas­
faltowanych ulicach zgiełkliwego m ia­
sta?

— Czyżby to była ba jka?  — pytał 
siebie w duchu.

— O nie! Miał jeszcze dobrze to za­
chowane w jakim ś zak ą tk u  swego 
chłopskiego mózgu i trzym ał to całą 
siłą pamięci, byle nie wypuścić n ig ­
dy tego co przeżył i widział tam, 
wśród obcych ludzi.

I  tego wszystkiego nie oddałby za 
nic, nigdy — choćby mu grozili to r ­
turam i, choćby mu dawali nowe złu­
dzenia, w przyszłych dniach życia.

— Raz się ty lko żyje — raz tylko 
człowiek m a swój dzień. — Raz tylko.

P a ro ta  był wszędzie. Widział na  
niezmierzonych p rzes trzen iach  m órz 
kołyszące się okręty , poznał ogromno 
m iasta , spo tykał ludzi czarnych, bron- 
zowych i żółtych, bogaczy i b ieda­
ków — nasłuchał się tylu niezrozu­
m iałych dla niego języków. Czegóż 
trzeba  mu więcej? Przecięła to był 
p raw ie cały świat. — —

Nagle, po w nętrznościach P aro ty  
przeszedł jak iś  sk u rcz  i zdusił je, 
skręcił, zgiął tak ,  że chłop musiał 
pochylić się wprzód, zaciskając  zęny.

Nic dziwnego — m yślał sobie — 
przecież już trzeci dzień nie miał w 
ustach  ani k rz ty  pożywienia, a doku­
czliwe pragnienie  gasił zimną wodą-

Poderw ał się z miejsca, jak  op a ­
rzony, bo zdawało mu się, że ktoś 
szydzi z niego i cicho chichoce z tych 
jego rozm yślań c szerokim  i bu jnym  
świecie, właśnie teraz, gdy m orzy go 
głód.

Szedł wolno drogą, wiodącą do ro ­
dzinnej wioski i zostawiał za sobą śla-

miazgę, zamieniono na  b ry k ie ty  (ce­
giełki) opałowe.

W  jak i  sposób lis uwalnia  się od p a ­
sożytów, k tó re  mu dokuczają  latem? 
Bierze w pysk  drzazgę i powoli tyłem 
wchodząc do wody, zanurza się coraz 
bardziej. Pasożyty  uc ieka ją  ku pysko ­
wi, wreszcie zbierają  się na  drzazdze; 
gdy już się ich zbierze sporo? lis rzu ­
ca drzazgę do wody i kwita. Sp ry tna  
bestja!
Odpow. Red. i  Admin.

M. Lasko: Wręczyliśmy p. Stączkowi, ale 
do jesieni w szystk ie  tak ie  sp raw y  w Izbie 
Skarbowej spoczywają, z powodu badania  ren t 
inwalidzkich według nowej ustawy. — K. Ła- 
będzki: Przes ia łem  M inisterstwu Rolnictwa. 
Termin przedłużą może na rok, 'ale daro­
wać nie mogą, gdyż to pieniądze podatkowe. 
X X : Otrzymałem, odpowiedź dam w odpo­
wiednim artykule .  Kie dziwię się temu, że 
krzyczy, skoro boli, ale to nie nie pomoże. 
Operacja bolesna i  ciężka, ale konieczna dla 
u ra tow ania  życia Polski. — W. Rreowicz: Za 
obszerna, a ty lko  jeden fa k t  eo do sposobu 
przeprowadzenia  wyborów, dlatego nie będzie. 
Sucba: ^Społeczna K asa  Gospodarcza' w  K ra ­
kowie, ul. S ław kow ska 25, należy do rzędu 
tak ich  Kas, co to pieniędzy w łasnych nie m a­
ją, wiięc! i  pożyczyć nie mogą. Polują n a  w pi­
sowe od ła twow iernych ludzi. Agentów pędź­
cie do s tu  djabłów.

dy stóp, na  grubej w arstw ie  białego 
pyłu.

S tara ł się nie m yśleć o niczem, bo 
uczuł teraz, że pod czaszką rozpętał 
mu się jak iś  szum, a głowa zrobiła 
się potwornie c iężka i nie mógł jej 
u trzym ać prosto. Obręcze dotkliwego 
bólu zaciskały się coraz mocniej wo­
koło jego mózgu. P a ro ta  z trudem  
szedł po tw arde j drodze, bo każde 
knocniejsze uderzenie s topy o kam ień 
[sprawiało m u drażniący  w strząs  w 
zbolałej głowie. W ięc zaciskał zęby
i s ta ra ł  się lekko staw iać nogi, a le  po 
chwili uczuł, że znowu słabnie i wlókł 
się jak  zbity po tw ardym  gościńcu.

W yprężył-ram iona, aż mu zatrzesz­
czało w s taw ach  i z zaciętością k rzy ­
knął:
„Nie dam  się — psiakrew !"
U rozsta jnych  dróg zatrzym ał się.

Na sk ra ju  szosy widniał drogo­
wskaz.

P a ro ta  w patrzy ł się w czarne li te ­
ry, wyraźnie rysu jące  się na  heblo­
wanej deszczułce drogow skazu i stał 
długą chwilę, jak  w kopany  w ziemię.

Działo się w nim  coś dziwnego; n a ­
wet nie zdołał jeszcze zebrać swych 
rozpierzchłych myśli, gdy nagle, jak  
podcięty, runął przed  słupem  n a  ko­
lana, objął go ramionami, zdusił ile 
miał mocy i zapłakał.

— Kruszewo! Kruszewo! Moja wieś!
Pow tarza ł  tę  nazwę niezliczoną ilość 

razy, z początku  głośno, a po tem  co­
raz ciszej, aż wreszcie zamilkł, ty lko 
piersi  dyszały mu z niezmiernego u r a ­
dowania  i zaspokojonej tęsknoty .

Usiadł nad rowem, oparł s ię  p le ­
cami o słup, zdjął z głowy czapkę 
i zapatrzy ł  się w daleki czysty ho­
ryzont.

c. d. n.
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Wolne żarty.
lleb  Hersz, bardzo zacny obywatel 

mojżeszowego wyznania, był bardzo 
pobożny^  człowiekiem, nic też dziw­
nego, że wiodło mu si<; jak  z p łatka, 
zarabiał 100% na swych tow arach , a 
gdy mu sję udało druajj raz  z b a n k ru ­
tować, m ia ł  już w kasie wcale pokaź­
ny m ają teczek . Raz śniło mu sie, iż 
przyjftedł doń anioł, k tó ry  mu obwie­
ścił wolę Jehow y, ż e 'z a  swoje ppęzoi- 
we życie może sobie wybrdć jak ąś  n a ­
grodę. Reb Her-sz z«nvś li ł  się głębo- 
ko, o co ma prosić.
. — Ale! ale! Zapomniałem dodać — 
dorzucił anioł — iż Jehow a postanowił, 
że dostaniesz, o yo prosisz, ale "twój 
konkuren t z przeciw ka dostanie dwa 
raz \  tyle.

Po głębokim namyśle odozwał się

H ersz  wreszcie:
— J a  proszę Pana Boga, abvm o- 

ślepł na jedno oko!
Księgi święte nie podają, czy stało 

sie zadość jego" woli.
- o  —

Wiesz, gdy um rę  każę się a b ­
solutnie spalić, nie mogę dopuścić do 
tpgo by moje ciało zostało zjedzone 
przez robaki!

— J a  również! Tembardziej że mam 
s traszne  łaskotki...

-  - o  -

— Ach. gdyby moja żona przes ta ła  
żyS ponad stan.

A dlaczego to ezytiT?
— Aby zaimponować naszym sąsia ­

dom, klórzy także  żyją ponad sten 
jedynie, dlatego, aby nam zaimponę-, 
wać.

Dobry pies.
— Wiesz co, miałem psa, k tóry  każ ­

dego złodzieja poznał i zaraz kąsał.
— A ióżeś  z nim zrobił?

- Musiałem się go pozbyć, bo mnie 
*amog-o nioraz ugryzł.

—o—
Pan Salomon wraca wieezorem do 

domu.
"— Gdzieś siedział t a k  długo? — 

zwraca się do niego żona.
— Ju ż  godzinę czekam z kolacją.

- Poszedłem i kupiłem sobie kilka 
mift rrÓAV płótna.

- -  Poco ci płótno?
-  Wisfc, ostatnio to ja się coś tak  

źle Czuję: Nigdy nie nie wiadomo. 
Zaniosłem je Sjmlkanowej i kazałem 
sobie uszyć śm ierte lną  kdszulę.

- Tiry? - -  I)o s ta re j  Sjmlkanowej? 
Trzy mifcsiące będziesz czekał?!

Przezorny gospodarz 
wcześnie ubezpiecza plony od gradobicia.

Objąłem

G e n e r a l n ą  Agenc j ę
w Towarzystwie Wzaj. Ubezpieczeń „Snop“
dla u bezp ieczeń  p lonów  od gradobicia, zbio­

rów i ruchomości od ognia .
„S N O P “ j e s t  s ta rem , po lsk iem  solidnern To" 

w a rz y s tw e m  ziem ian  i innych  ro ln ików , d a je  
k o rz y s tn e  w a ru n k i ,  znaczne o p u s ty  za la ta  
b ez g rad o w c ,  zn iżkę  p rzy  ubezpiecz. 6 le tn ich  
o ra z  20% zniżkę  p rz y  w łośc iańsk ich  zb io ro ­
wych ubezp .  (eona jm nie j  10 g o s p o d a r z y  z tej 
sam e j  wsi).

P o je d y n c z e  zgłoszen ia  naw et z da lszy ch  wsi 
p r z y j m u j e  m oja  ag en c ja  i udz ie la  in form ac ji .

I n t e l i g e n tn i  w łościanie  o t r z y m a ć  m o g a  sa ­
m odzie lne  agencje .

FR A N C IS ZE K  DUTKA  
em e ry t  Powsz. Z a k ła d u  Ubezp. W zajem nych ,  
b. wyż. u rz ę d n ik  ubezp .  n a  s ta no w isk ach  we 

Lwowie, K rakow ie , T a rno w ie  i N. Sączu. 
A d r e s :

Franciszek D u tk a , Kranów, ulica Starowiślna 17 parter

Dziesięć tysięcy złotych zapłacę go tó w k ą  za 
g o sp o d a r s tw o  ro lne a lbo  g r u n t  z parce lac ji  
pow iatach  : rzeszow sk im , łańcuck im , ja ro s ła w ­
skim. — P ro s z ę  o listowne zg łoszen i i do 
P rzy jac ie la  L u d u  w K rakow ie .  — Na k o p e r ­
cie zaznaczyć d la  „J. K “.

Koło Jarosławia
można tanio kupić ziemię z parcelacji 

albo gotowe gospodarstwa rolne. 
D o k ładnych  w iadom ości udzie la  u s tn ie  albo 

lis townie Piotr Wojtuń, Jarosław, ul, Spytka 7

Dr Z. Abderman
Adwokat

otworzył kancelarję

w Krośnic, naprzeciw „Snops".

r

Dom i około 2 morgi roli
koło Makowa, Suchej, Myślenic

Kupię zaraz za gotówkę.
Proszę o listowne oferty pod adre­
sem Przyjaciela Ludu w Krakowie, 

ulica Reformacka 7.

Historja Kościoła w Polsce
streszczona doskonale przez 

Franciszka Rosicę
pod  ty tu łem :

„Polsko Twa zguba w Rzymie"
jest jeszcze do uabycia w Admini­

stracji Przyjaciela Ludu.
Kosztuje z p r z e s y ł k ą  pocztową 

1 z ł  50 gr.
Na przekaz ie  czv czeku P. K. O. trz eb a  

zaznaczyć, że to n a  książkę.

Zakładanie i pielęgnowanie sadów. K s ią ­

ż eczk a  a p is a n a  przez  fach o w ca  i m iło śn ik a  

sad o w n ic tw a .  K o sz tu je  z p r z e s y łk ą  pocz tow ą  

GA groszy. — A d r e s : Antoni Gładysz, instr .  

f-ndownictwa. Tarnów, s k r y t k a  poczt,  12.").

Nowy dom dochodowy w Gdyni sprzedam 
lub zamienię n {^gospodarkę  koło Krakowa.

Józef Ćwikło. Gdynia, Grabówko.

W a ż n e !  U w a g a ! P r z e c i w  fa fe  n a j b a r d z i e j  u p o r c z y ­
w y m  i  z a s t a r z a ł y m  w  y  p  a  d  h  o  m

D l a  c h o r y c h !  
D l a  c i e r p i ą c y c h !  
D l a  z d r o w y c h !

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowych, bólu głowy i zębów, przeciw bólom żył, spuchliznam, bólom nóg, kłuciu w boku, zapaleniom 
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalaoh środek do nacierania,

Skutek  
nadzwyczaj n y ! 1CHTIOMENTOL Działanie  

pewne i szybkie!
IpHlIfl n r ń - a  wystarczy, aby się przekonać, żc tylko p r a w d z i w y  I c h ł i o m e n l o l  E d e l m a n a  pomaga nawet w takim 

U C U l l a  | l l  U .ć C ł wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wska­
zują na znakomitą pomoc prawdziwego I C H T I O M E N T O L U .

Laboratorjum aptekarza Mra Szym ona Edelm ana w e. Lwowie, ul. Teatyńska 16.
5 f la szek  p raw d z iw ego  Ieh t io m e n to łu  (franco) z op łaconą  pocztą  i opakow aniem  k o sz tu je  13 zt. — 10 flaszek 
praw dz iw eg o  Ieh t iom en to łu  (f ranco)  z opłać, pocz tą  i opako w an iem  k osz tu je  24 złote. — 25 flaszek 53 złotych.

Prenumerata w Polsce rocznie 8 zł-, pólr .  4  zł., kw arta ln ie  2  zł., miesięcznie 1 zł. K onto P. K. O. 404.190.
W Ameryce roczni*  2 dok, pó łroczn ie  1 doi., Nr. pojedyńarzy 8 ct.
We Francji rocznie 40 fr., półr. 20 fr., kw arta ln ie  10 fr.

Cena ogłoszeń: ca ła  s trona  400 zł., pół str .  200 zł., ćwierć s tr .  100 zh, >/„ str.  50 zł. za, 1 mm w  1 szp. na 1. stronie 1 zł. (strona
III  łamowa), za I mm w  1 szp. w  tekście  30 gr. (str. IV łam.). Drobne Ogłoszenia na str. 8 za słowo 15 gr. Prenu­
meratorzy płacą za słowo ty lko  10 groszy. — Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.

R e d a k to r  o dpow iedz ia lny  : JA N  STAPIŃSK1. D rukarn ia  J a n a  Gablankowskiego, Kraków, Sław kow ska (i. — Telefon 144-G5.


